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(Stan rzeczy w Egipcie. — Times o przenie
sieniu Orłowa z Paryża do Berlina. — Koniec 
rozprawy o stanie wyjątkowym w przedlita- 
wskiej Izbio posłów. — Klnb liochtenBteinowski 

przeciw nowolli nałożytoście wej.)

Depesze, które nadesłał do Londynu Gor
don, są bardzo optymistyczne; wierzy on w uda
nie się swej misji. D: isiaj, pedłng zapowiedzi, 
miał przybyć do Chartumu, ale ponieważ linia 
telegraficzna między Chartumem a Kairem jest 
przerwaną, wiadomości odefi nie będą mogły 
nadejść do Kairu przed 20. bm. Garnizon Char
tumu i mieszkańcy w liczbie 12.000 udadzą się 
Nilem do Szendi w okolicy pierwszego katara- 
ktn, ztamtąd przeprawią się puszczą do Ambn- 
kolu, zsąd dalej popłyną Nilem parowcami. 
Szczepy Hauhen przyrzekły mudirowi z Don- 
goli, że przepuszczą cofających się wolno przez 
swoje terytorjnm. Śmiesznym jest zachowanie 
pewnych pozorów, jakoby i *ąd egipski miał je
szcze jakikolwiek głos w Sudanie. Gordona wy
słała Anglia do Sndanu, z Anglii otrzymuje on 
rozkazy i pieniądze. Mimo to chedyw miano
wał go jeneralnym gubernatorem Sudanu. Jak 
wiele wagi przywiązuje do tego Gordon, dowo
dzi fakt, że odnośny firman nierozpieczętowany 
zapakował do kufra. Anglia wzięła na siebie 
obronę brzegów Czerwonego morza, a obronę tę 
powierzyła admirałowi Hevettowi. Ale i w tym 
wypadku chedyw zaznaczył swoje stanowisko, 
mianując Heyetta komendantem Suakimu. Egip
skie wojsko opuści Suakim, a pozostanie tam 
tylko 500 murzyńskich żołnierzy, którzy razem 
z Anglikami mają bronić miasta przeciw możli
wemu napadowi Osmana Diguy. Ten ostatni u- 
rósł w znaczenie, a bndzi zapał w swych żoł
nierzach, przyrzekając im odwidziny Mahdiego. 
W egipskim batalionie, który ostatni przybył 
do Kairn, złożonym z Egipcjan i „czarnych*, 
przyszło do otwartego buntn, który jednak zo
stał uśmierzony. Egipcjanie podejrzywają teraz 
Anglię o zdradę, widząc, że ciągnie korzyści z 
ich klęski zajęciem portu Snakim.

Wczoraj podaliśmy w streszczeniu artyknł 
Neue fr .  Bresse o zblizenin się MoBkwy do Nie
miec, czego dowodem jest przeniesienie amba
sadora księcia Orłowa z Paryża do Berlina. 
Times pisze w pokrewnym duchu. Oto artyknł 
organu .City":

.Z najlepszego źródła można zapewnić, że 
doniesienie o zamianowanin księcia Orłowa am
basadorem w Berlinie, jest prawdziwem. Książę 
Orłów przebywa tymczasowo prawdopodobnie w 
mieście Moskwie, gdzie jego starszy syn wycho
wuje się pod kiernnkiem K&tkowa. Uda się on 
w najbliższym czasie do Paryża, aby wręczyć 
pisma, stwierdzające jego odwołanie. Wszystkie 
inne doniesienia, mianowicie o powierzeniu Or
łowowi pewnego rodzajn pieki nad wielkim 
księciem następcą tronn lnb o objęcin przezeń 
teki ministra spraw zagranicznych, w miejsce 
Giersa, były nieprawdziwe. Jnż w Friedrichs- 
ruhe zaproponował p. Giers nominację Orłowa,
aa (cą być gwarancją pokojowej, «arówno wzglę

dem Niemiec, jak i Anstro-Węgier ściśle lojal
nej polityki Moskwy, a ks. Bismark przyjął ta
kową ochotnie, chociaż nie miał żadnego powo- 
dn nie nfać Sabnrowowi, lnb być z niego nie
zadowolonym. Książę Orłów jest właśnie perso
na gratissima n cesarza Wilhelma i u kancle
rza, & otwarty, rycerski charakter, jaki temu 
prostemu żołnierzowi nadaje przewagę nad 
wykwintnym dyplomatą, nżyea nadzwyczr jnej
sympatji i najwyższego zaufania w Berlinie, a 
przeto Orłów jest właściwym mężem, który po
trafi bardziej, niż którykolwiek inny moskiew
ski mąż stann, ochronić moskiewsko-memiecki 
stosnnek wzajemnego zaufania, jaki przywie
dziono do skutku w Friedrichsrnhe, od przysz
łych wstrząśniefi. Prócz tego jest on osobisto
ścią, zostającą w wielkich łaskach u cara i ca
rowej, i utrzymuje z nimi serdeczną korespon

dencję listową. .Również wysoko cenią Orłowa w 
Berlinie dlatego, źe posady swej w Paryżu nie 
używał nigdy do kokietowania między Francją 
a Moskwą, lecz zawsze i wśród wszelkich wa
runków przemawiał otwarcie i stanowczo w 
obronie najlepszych stosnnków między Moskwą 
i Niemcami, i zawsze swoim osobistym wpły
wem działał, jeżeli tylko chodziło o rozprószę- 
szenie gromadzących się chmur.

Przeniesienie do Berlina odpowiada rów
nież bardzo życzeniom księcia, gdyż chce on 
być bliżej swojego starszego syna, który, jak 
wspomniano, bawi w Moskwie; dla ednkacji zaś 
młodszego syna (Orłów jest wdowcem), który 
przebywa przy nim, spMziewa się Orłów zna- 
leść w Berlinie lepsze warunki. W końcn wcho
dzą tn w grę tradycje domu Orłowów, gdyż już 
ojciec Orłowa był wybitnym mężem zanfania 
w ra  Mikołaja i cesarza, a podówczas króla 
Wilhelma.

Twierdzenin zaś Nat. Ztg., jakoby Giers z 
Wiednia nniósł mniej dobre wrażenia, jak z 
Friedrichsrnhe, zaprzeczono kategorycznie w 
kołach moskiewskich. P. Giers opuścił Wiedeń 
zupełnie zadowolony, z wrażeń tamże odniesio
nych, jak niemniej z rozmów z hr. Kalnokym, 
a w wyższych kołach politycznych petersburgskich 
podzielają to zadowolenie ministra, którego sta
nowisko za bardzo silne nważać należy. Peters- 
bnrgski gabinet zna wyłącznie pokojowy cel 
austro-niemieckiego sojuszu, ceni takowy i do
patruje w nim rękojmi dla swojej własnej ści
śle pokojowej polityki. Nie potrźhbując wspo
minać o trójcesarskiem przymierzu, można je
dnak mówić o serdeczności trzech wschodnich 
gabinetów, która w przeniesieniu Orłowa do 
Berlina znalazła nowy wyraz.*

Ani Biuro korespondencyjne ani nasz ko
respondent wiedeński nie przesłali nam bliż
szych szczegółów głosowania przedl. Izby po
słów nad stanem wyjątkowym, mimo że wiel
kie panowało naprężenie, jak wypadnie to gło
sowanie. Zdaje się, że gdy fakt już stał się 
faktem, wszyscy radziby corychlej zapomnieć o 
całej sprawie.

Przypominamy, że najpierw szło o rozpo
rządzenie o zawieszenia swobód obywatelskich, 
a potem o rozporządzenie o zawieszenia sądów 
przysięgłych. Otóż co do pierwszego głosowa
nia napotykamy bliższe szczegóły tylko w te
legramie Nowej Reformy, który donosząc, że 
wniosek większości komisyjnej uzyskał większość 
40 głosów, dodaje: .Lewica nie żądała imien
nego głosowania, aby zakryć swoje Inki i de
zercje różnych psendoliberałów. Od głosowa
nia powstrzymali się pp. Czartoryski, Haus- 
ner, Rayski i Star żeński, tndzież czterech Cze
chów; Zacharjewicz głosował z większością."

Zdaje się, że gabinet dość chłodno wyglą
dał głosowania; natomiast zabawna iście trwo
ga panowała w kołach mamelnckich, bardziej 
ministerjalnych niż sami ministrowie.

Posłuchajmy np., co pisze w stracha kore
spondent Czasu:

„Dziś rozpoczyna się ważna rozprawa nad 
stanem wyjątkowym. Położenie zaostrzyło się 
tern, że cała lewica zobowiązała się głosować 
przeciw. Quem Dtus perdere vult, dementat l  ho 
przytem klnb Coroniniego, który miał z po
czątku głosować za, wczoraj zaczął się bunto
wać, tak, że do tej chwili niewiadomo, jak ten 
nieustannie wahający się klnb głosować będzie, 
ostateczny rezultat nie jest dla rządn zapewnio
ny, jeżeli nawet tylko część klnbn Coroniniego 
głosować będzie contra, — tern więcej, że kilku 
członków klnbn polskiego pp. Abrahamowicz, 
Tarnowski, Onyszkiewicz, Zamojski, są nieobe
cni, a podobno ks. Czartoryski, Hansner, Ray
ski, Starzeński, zamierzają wstrzymać się od 
głosowania. — Mieli także wstrzymać się od 
głosowania p. Zacharjewicz i rabin Bloch. Ri- 
sum teneatis amid /

„Wszystko to dowodzi, że można być za
jadłym liberałem, a bardzo mizernym polity- 

ie ! sądzę jednak, że pomimo tego wnioski 
większości komisji będą przyjęte, dowiaduję się 

e*u właśnie, że prócz dwóch czy trzech z 
klnbn Coroniniego reszta z prawicą głosować

„Abstencja zatem kilka członków klnbn 
polskiego nie wpłynie na ostateczny skntek, a 
będzie tylko zwykłą ofiarą, złożoną na ołtarzu 
wrzekomej popularności. Podobno rabin Bloch 
zrzekając się jej w ostatniej chwili, namyślił 
się i głosować będzie za wnioskiem większości."

To jnż widocznie lało się w uszy mameln- 
kom. Tak więc owi czterej posłowie uchylili się 
od głosowania za wnioskiem mniejszości tylko 
aby nie obrazić złotego cielca popularności! 
Ależ gdyby to prawdą bvło, to z drugiej stro
ny ci, co głosowali za owym wnioskiem, drwią 
sobie z popularności?... Prawda, że strachopnd 
Czasu zostawił sobie fnrtkę odwrotu, do wyra
zu „popularności* dodając „wrzekomej." Ale je
żeli my, co znamy owyćn czterech delegatów, 
uważamy tę napaść ku sspondenta za nic inne
go jak tylko za krzyk stracha, podobnie jak żal 
nierozważającego co plecie, taksamo o reszcie 
delegatów, o tych, którzy v  wpioBkiem głosowali, 
wiemy, że czynili to nie dla brawowania, ale z głę
bokiego przekonani! że u k  głosować powinni. 
Nie chodziło tu o rzecz zasadniczą, ani też w 
okolicznościach jej nie było nic takiego, coby 
nważać należało za kwestję zasady, wobec któ- 
rejby umilknąć musiały wszelkie wlględy i 
względziki okolicznościowe. Nie było też takie
go masa, jaki nieraz wypływa ze stanowiska 
większości parlamentarnej do rządu — hr. Taaf- 
fe bowiem wręcz oświadczył, źe sprawy tej nie 
nważa za kwestję zaufaniu. Ale też z drugiej 
strony hr. Taaffe spełnił to, czego wykonawczy 
komitet prawicy zażądai od nieęo na wniosek, 
kluba czeskiego, i w pełnej Izbie wyraźnie o- 
świadczył, że prerogatyw wyjątkowych rząd n- 
żyje tylko przeciw knowaniom anarchistycznym. 
Nie mogli przeto grzechu parlamentarnego po
pełnić ani pp. Czartoryski i tow,, ani też pp. 
Grocholski i tow., postępując tak jak właśnie 
postąpili.

Ale napaść korespondenta Czasu na pp. 
Czartoryskiego i tow. jest smntną pod wzglę
dem moralnym, skoro oni tylko zrobili użytek 
z tego, na co im uchwała Koła pozwalała. Al
bowiem tak jak reszta klnbów prawicy — co 
jest rzeczą wielce nwagi godną — nie zrobiła 
„kwestji klubowej" z głosowania nad wnioskami 
większości w tej sprawie, taksamo postąpiło 
i Koło polskie. Jakiemże tedy prawem smie 
kto napadać na owych czterech delegatów w 
sposób taki, który nie byłby właściwym nawet 
w razie, gdyby uchwałą klubową absolutnie zo
bowiązano do głosowania za wnioskami większo
ści komisyjnej, albo gdyby oni za wnioskami 
lewicy głosowali? Polityczni przeciwnicy tych 
delegatów mogli nznać bstencję ich za krok 
niew* kśoiwy, niepolityc ”iy ; ale xkąd prawo, 
przypisywać im dążności, z mężów stann, z ła
dzi poważnych, snmiennych robiące harlekinów 
sejmikowych ?

Gorliwi zwolennicy owych wniosków więk
szości komisyjnej jeżeliby koma wyrzaty robić 
mogli, to chyba tym posłom, którzy do tych 
zwolenników należą, że tylko jednego mówcę w 
szranki walki oratorskiej wyprawili, podczas 
gdy z góry wiadomem było, że wiele centrali- 
stów zapisze się do głosn. Ale jakżeż inaczej 
mógł postąpić wykonawczy komitet prawicy, 
skoro od prawicy tylko jego członkowie wybra
ni zostali do komisji, zabrać więc głos w Izbie 
mógł tylko prezes komitetu, hr. Hohenwart? 
Nadto rewelacje rządowe, w komisji złożone, 
były tylko dla jej członków, pod obowiązkiem 
tajemnicy złożone; jakżeż więc nienależący do 
komisji członkowie mogli głos zabierać w Iz
bie, skoro nic nie wiedzieli o najważniejszych, 
bo tajnych pobudkach rządn do zaprowadzenia 
stann wyjątkowego ? A prawdę powiedziawszy, 
tylko ci, co należeli do komisji, mogli z całem, 
bo osobistem przeświadczeniem głosować za 
wnioskami większości komisyjnej. Sprawa w o- 
góle była zagmatwana.

Wynik był taki, że rząd zwyciężył, a zwy
ciężyła i prawica, bo przeszły jej wnioski. I  tyl
ko nie znamy bliższych szczegółów tego zwy- 
cięztwa, prócz ogólnej cyfry 177 przeciw 137. 
Ale klnb lewicy poniósł por&żkęokropną — nie 
przez to, że wnioski jego upadły, bo to rzecz 
siły numerycznej, ale przez to, że znaczna część 
jego członków zerwała solidarność klubową. 
Jak  wiadomo bowiem, z głosowania przeciw

wnioskom prawicy klnbowa uchwała lewicy 
zrobiła kwestję klubową, tj. obowiązała wszyst
kich członków klnbn do takiego głosowania, 
niepozwalając na abstencję, pomimo źe o człon
kach jej z kurji dworskiej dawno słychać było, 
że nsnną się od głosowania. Tych właśnie po
słów umyślnie obligowano do karności klubo
wej — jak to jnż wczoraj wykazaliśmy. Zamie- 
mierzali też fakcjoniści zażądać imiennego gło
sowania. Tymczasem myśl tę zaniechali, bo zna
czna część klnbn nie przybyła na posiedze
nie. I  tak, gdy przypuszczano, że upadną może 
nietylko wnioski lewicy, ale l orawicy, to wnio
ski prawicy, zapewne ka wielkiemu jej si mej zdu
mienia. ot-ty ałv aż większość 40 głi >sow, mimo 
abstencji kilka jej własnych członków. Rząd 
zapewne wiedziM naprzód o secesji częśc' le
wicy.

Po pi er wszem głosowania poszła jnż krót
ko sprawa drugiego rozporządzenia wyjątko 
wego.

Klnb liechtensteinowski nie powziął jeszcze 
formalnej uchwały, ale oświadczył się za od
rzuceniem nowelli należytościowej zaraz r pier - 
szem czytania, t. j. za niedopuszczeniem jej do 
rozprawy szczegółowej.

Korespondencje „Osz. Nar.“

Kraków d. 15. lutego.

(A.) Kraków ma także swoją .Łączność i 
Zgodę", która tak samo jak ongi we Lwowie 
wysyła swych profesorów i adwokatów na 
harce do Rady miejskiej, a które z powoda 
rozpoczętych rozpraw budżetowych inscenowała 
w sali ratuszowej hałaśliwe widowisko torom 
populo. Ni ztąd ni zowąd, ni przypiął ni przy- 
ła ta ł — bez żadnego logicznego związku z za
powiedzianym na porządek dzienny przedmio
tem obrad, posypały się w imienia tej łączności 
i zgody od jednego z jej członków jak z rogn 
obfitości, lamenta i skargi aa powolność, stron
niczość i niedołęztwo prezydenta, na różne nie
prawidłowości i nadużycia urzędników magi
stratu, na lekceważenie z jego strony poleceń 
sekcji, na protegowanie jednych obywateli, a po
tępianie drngich i t. p.

Nieświadomemu istotnego stann rzeczy, nie
wtajemniczonemu w ukryte powody takich skarg, 
& tylko słyszącemu je zdała i później czytają
cemu o nich sążniste sprawozdanie n tatejszj ń  
Timesie, widocznie z rozkoszą lubi ącym się 
przygotowaną z.dawna farsą, zdawałoby się, że 
ua miejscu Krakowa stoi Sodoma i Gomora i 
że lada chwila spadnie'na magistrat, prezydenta 
i zarząd miasta deszcz siarczysty, albo pożre 
ich smok ukryty pod Wawelem

Były też skargi na dzienniki, że do nich 
się dostaje wiele tajemnic magistrackicn i  sek
cyjnych, Ależ, sławetni panowie opozycjoniści! 
Gdyby dzienniki o was nie pisały, tobyścip nie 
byli rajcami. Ja  sądzę, że i ter! jeinjrm z 
dwóch głównych powodów waszej fili( .zi wcale 
nie była chęć naprawy rzeczypospolitej kra
kowskiej, lecz poprostn nadzieja, że dzienniki 
pisać będą o was, rozgłoszą wasze imiona, jako 
ładzi db&łych o dobro pnbliczne, i w ten sposób 
utorują wam drogę do czerwonej urn;, wybor
czej przy uzupełniających wyborach do Rady 
miejskiej.

Wiemy bardzo dobrze o tem, źe magistrat 
i teraźniejszy porządek rzeczy w mieście pozo
stawiają wiele do życzenia, myśmy nieraz ‘od
nosili te braki i żądali zmian w zarządzie 
miejskim; ale żaden jeszcze dziennik poważny 
nie występował n nas tak bezzasaunie i ogólni
kowo przeciw faktom, a tak paskudnie przeciw 
osobistościom, jak to uczynił jeden rajca miej
ski, bo naszemu dziennikarstwa idzie o dobro 
pnbliczne, nie zaś o interes osobisty lnb kote- 
ryjny, o naprawę złego, ale nie o sponiewiera
nie godności nrzędn autonomicznego. Jeśii o to 
samo szło opozycjonistom w Radzie miejskiej — 
dlaczego żałób swoich i skarg nie wytoczyli 
na tajnem, przy drzwiach zamkniętych posie
dzenia ?

Najciekawszą bvła okoliczność, że zarznt o 
ifnirozdawnictwo i szafnnek faworów podnosili ci 

właśnie, którzy takiego szafnnkn zawsze sami 
domagali się od prezydenta lnb mt tri bądź 
dla siebie, bądź dla swoich przyjaciół w formie 
rozmaitych dogodności, alg, synekar i posad w 
urzędach gminnych. I  otrzymywali takowe. 
Skłonność do ustępstw i kompromisów ze stro
ny prezydenta była posunięta do najwyższego 
stopnia. Na tern samem miejsca jnż od dawna, 
bo od dwóch lat wyrażaliśmy przekonanie, że 
wszelkie usiłowania do przejednania obozn stań
czykowskiego na nic się nie przydadzą: stań
czyków się nie przejedna, jeśli się nie zostanie 
samemu stańczykiem, a sprawa publiczna szwan
kuje, jeśli prąy obsadzaniu posad lub w ogóle 
przy załatwiania różnych spraw pnbliczn^Rr nie 
ma się na względzie potrzeby publicznej, lecz 
ckęć kaptowania osobistości lnb zjednania wzglę
dów tej lnb owej koterji. Dziś jnż nie jest dla 
nikogo tajemnicą, że w mieście chcą się pozbyć 
dr. Weigl- z prezydentury zwłaszcza ci, z któ
rych oboztt" on nie wyszedł, i że awantura w 
Radzie miejskiej była także i w tym celn in- 
scenowana, i rolę tarana, mającego rozbić dzi
siejszy wał burmistrzowski, wzięła na siebie 
koterja, wywieszająca kolejno to chorągiewkę 

a t ykowską, to sztandar przeciwników. Wo- 
ię panów niż fagasów. Z dwojga złego prędzni 
do mego przekonania trafić może akcja stańczy
ków, niż ogon ich, kryjący się po za nimi. Tam 
przynajmniej widzę ' jakąś zasadę, którą mogę 
przyjąć lnb odrzucić, widzę cel i środki jawnie 
wskazane; dobre mogę pochwalić, złym przy- 
ganić; widzę program, dla którego przeprowa
dzenia systematycznie i racjonalnie poświęca się 
to wszystko, co jemn stoi na zawadzie. Od woli 
mojej zależy przyjąć lał nie przyjąć go. Przyj
mę — wiem co przyjmuję, nie przyjmę — wiem 
przeciw czemn walczę, bo widzę sztandar. Ale 
co począć z tą  falangą ładzi, która przed tobą 
psy wiesza na Btańczyków, i widzi zbawienie 
w liberalizmie, a przed stańczykami przeklina 
liberałów i ofiaruje się do najpośledniejszych 
przeciw nim posług?

lMrirtziwi d. 12. lutego.
Wsrod huku trąb, kotłów, kwileń skrzy

piec i dźwięku jęczących fortepianów, ? tak t 
których to „gędziebnych" instrumentów nietyl
ko w Warszawie lecz w całym kraju tańczą i 
bawią się na zabój, rozlegają się bardzo ostro
żnie dźwięki innesro rodzaju, pozwalające wno- 
S& i e  pewne towarzystwo , przygotowuje się do 
Ea*)awy o * ieie a wiele głośniejszej. Jak  ta 
al wa wypadnie przyszłość okaże. Dłngo cze

kać na nią nie dadzą nam. Kto się zaś na nią 
spóźni, ten źle na tem wyjdzie, należy więc zwra
cać pilnie i, uwagę na zabawę oną urządzają
cych i nr, jej cel, który z filantropią nic niema 
rspólnegc

0  jesieni już, a mianowicie kiedy wszyst
kie pułki luzarsi > i ułańskie przemienione zo
stały na dragońskie (pułki gwardyjskie huza
rów i ułanów, zachowawszy swe mundury, pod 
względem służby taktycznej są zupełnie zró
wnane z dragonami) cała kawalerja otrzymała, 
karabinki (waży każdy 9 fn t)  z dłngiemi trój- 
graniastemi bagnetami. Otóż ponieważ teraz 
bagnety te okazały się za długie do pochew do • 
starczonych, więc je obcinają a zarazem ostrzą, 
z czego korzystając polecono i piechocie ba
gnety a kawalerji pałasze naostrzyć. Złośliwi 
Indzie utrzymują, że takie ostrzenie odbywa się 
przed wyruszeniem na wojnę, lecz twierdzenie 
takie jest widocznie tendencyjne i tchnące zja- 
dliwością, boć przewieź w Europie całej pannje
jak największy „rajski" spokój i nawet pp. 
Giers i Wannowski, jak zapewnili, o wojnie nie
myślą, bo i z kimże wojować by mieli?., a że w 
miejscach gdzie pod Warszawą bndnją forty i 
znajdują się zarośla, budowle różne, laski itd., 
takowe rozebrawszy i wyciąwszy odprzedają 
przedsiębiorcom z warunkiem uprzątnienia wszy
stkiego w ciągu czterech tygodni, toć przecież 
nic w tem niema dziwnego, tak jak i oemn dzi
wić się nie należy, że manewra, ćwiczenia z 
bronią, forsowne marsze itd. są na porządku 
dziennym. Lec* >'ajmy temn pokój, bo znown
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Powieść współczesna
przez

Autora „Marzycieli.

(Ciąg dalszy.,

Szmul urwał i oczy przymmżywszy, z u 
śmiechem przypatrywał się swojemn pana.

— Jakaż to spekulacja? — hrabia naresz
cie zapytał.

— Niech jaśnie pan hrabia tylko zażąda, 
żeby sejm kazał tu założyć dwie szkoły, jedną 
bednarstwa, dragą kołodziejstwa, to zaraz drze
wo będzie m;d o  wartość,^ i propinacja znowu 
się podniesie, przytem strach jaki będzie ho
nor!... W cacjn kraju wszyscy krzykną: Wi- 
■*at! bo jaśnie pan będzie przecie wspierał 
P^emysł domowy.

— Mój Szmulciu, chociaż jesteś bardzo spry- 
tny, przecie nie posądzam cię aż o taki roznm, 
byś to wszystko, com tu słyszał, mógł był wy
snuć <e swojej głowy. Przyznaj mi się, kto ci 
podsu iął te projekta?

— Ja  jaśnie panu wszystko powiem... Pan 
hrabia \>yf jeszcze we Wiedniu, jak my tu już 
o tein m^^iii z sekretarzem Rady powiatowej. 
On pierwszy z tem do mnie przyjechał, bo on 
jaśnie pam bardzo dobrze życzy. A co to za 
głowa! Fejn kspełe, wojler Jing! Achuchem!...

—  Więc on to ułożył?... Szkoda tylko, że 
zapomniał o rzeczy najważniejszej, mianowicie 
o tem, że ja, jako marszałek, nie mogę przez 
Radę powiatową niczego takiego żądać, coby 
na moją korzyść wychodziło, złośliwi bowiem 
zaraz by powiedzieli, że pracuję dla siebie.

— My i o tem mówili, jaśnie panie. Se
kretarz jest jednak zdania, że wszystko to da 
się zrobić pod nieobecność jaśnie pana, jak  Ra
dzie będzie wiceprezes przewodniczył. Zresztą 
czy może Rada będzie co uchwalała? Przecie 
ani rogatki, ani murowane gościńce, ani szkoły 
do niej nie należą. Ona tylko do sejmn wnie 
sie petycję, a że sejm zrobi wszystko dla pana 
hrabiego, tc jnż ja za to ręczę.

— Być może żeby i zrobił, mój Szmnlcin, 
mam bowiem przyjaciół i wpływy, i o ile już 
dziś widzę, w przyszłym sejmie będziemy mieli 
większość niewątpliwą, ale zechciej niezapomi- 
nac, że ja  tylko to mogę uczynić, co jest po
łączone z dobrem krajn. Interes osobisty przed 
publicznym musi zawsze ustąpić. Dopóki tedy 
nie nabiorę bezwzględnej pewności, że to, coś- 
mi tn proponował, wyszłoby w rzeczy samej na 
pożytek kraju, ręki do tego pewnie nie przy
łożę. Zresztą inicjatywa do tego musiałaby 
także wyjść od innych, nie odemnie, ja pry
watą nigdy się nie plamię. A teraz bądź zdrów 
Szmnlcin, bo nie mam czasn.

Żyd wyszedł, uśmiechając się złośliwie, 
czego jednak nikt nie widział, hrabia zaś ndał 
się do żony.

W  kilka dni po tej rozmowie, widzimy hr. 
Czarnokońskiego na konferencji z Grzmotowi- 
czem i kilku innemi osobistościami, należącemi 
do rozmaitych warstw społeczeństwa. Przed
miot narady jest bardzo ważny. Idzie o utwo

rzenie komitetu, który by w o. rym kraju kie
rował ruchem wyborczym.

Prezydent, człowiek przezorny i energiczny 
przewidując, że hr. Czarnokoński, którego po
pularność ciągle wzrastała, zechce zę swoimi 
zwolennikami wejść tak dobrze do sejmn, jak 
do Rady państwa, za pośrednictwem swoich 
przyjaciół utworzył cichaczem komitet wybor
czy, nazwany centralnym, którego organem był 
Porządek. Chociaż prezydent trzymał się o- 
strożnie na nboczn, każdy wiedział, że w ko
mitecie centralnym on jest alfą i omegą. Hra
bia, Grzmotowicz i ich przyjaciele orzekli tedy, 
aby ich komitet nazywał się „obywatelskim i 
niepodległym." W samej więc jego nazwie miała 
być wskazówka, że komitet przeciwny jest .za
wisłym i rządowym." P° uchwale nastą
pił wybór członków komitetu, co bez trudności 
nastąpiło, gdyż hrabia miał już gotową listę w kie
szeni. Tym sposobem w skład jego weszło 
trzech hrabiów, dwóch bogatszych szlachciców 
ze wsi, jeden biskup, szkolny kolega i osobisty 
przyjaciel hr. Czarnokońskiego, jakiś burmistrz 
z prowincji, dwóch mieszczan, z których jeden 
z dawien dawna szył hrabiemu baty, dragi zaś 
suknie, rabin żydowski, W końca dr. Grzmoto
wicz. Wypada tn nadmienić, że w komitecie 
centralnym zasiadał dr. Sakowicz. Tak więc 
w jednym widzimy pierwszego mecenasa sto
licy, w drugim pierwszego jego dependenta, co 
jawnym było dowodCm, że każdy z nich szedł 
tylko za swojem przekonaniem, i żaden nie zwra
cał uwagi na stosnnki prywatne, jakie ich z sobą 
łączyły.

Po wyborze komitetu, w którym przewo
dnictwo objął sam hrabia, powierzono Grzmo- 
towiczowi zredagowanie manifestn do narodn,

który miał być ogłoszony we wszystkich dzien
nikach krajowych, potem zaczęto zastanawiać 
się nad rozmaitemi kandatnrami.

— Co do większych posiadłości — hrabia 
przemówił’ — to tam nie potrzebujemy się ni
czego obawiać, nasz komitet bowiem jest wła
ściwym wyrazem obywateli. Cięższą nierównie 
Walkę będziemy mieli do stoczenia w miastach, 
gdzie na tajny rozkaz prezydenta, wszyscy u- 
rzędnicy będą agitowali za kandydatami komi
tetu centralnego, najcięższą zaś w okręgach 
wiejskich, gdzie chłopi i księża zechcą konie
cznie swoich posłów przeprowadzić.

— Obawy pana hrabiego, są niestety, cał
kiem słuszne — Grzmotowicz się wmięszał — 
ale chociaż tak jest, nie sądzę jeszcze, byśmy 
się porażki lękać potrzebowali. Skoro szlachty 
jesteśmy pewni, więc, zdaniem mojem, miasta 
powinniśmy całkiem z rachuby wyrzucić, abyś
my naszych sił nie zażywali, za to tem ener
giczniej zabierzmy się do okręgów wiejskich, 
które po szlachcie najwięcej posłów wybierają. 
Jeżeli panowie pozwolą, to w ogólnych zary
sach wyłuszczę, wedłng jakiej metody winniśmy 
tn postępować.

— Prosimy! Prosimy! — ozwały się liczne 
głosy.

— Otóż tam, gdzie nie grozi zbyt wielkie 
niebezpieczeństwo, gdzie marszałek amiał sobie 
zaskarbić powszechną miłość i zaufanie, jak na- 
przykład czcigodny nasz przewodniczący w swo
im powiecie, tam nikt inny, tylko on powinien 
nbiegać się o mandat włościański, który przy 
lada jakiej agitacji niewątpliwie zdobędzie. Tym 
sposobem opróżnione miejsce w kurji większych 
posiadłości, będzie mógł ubtąpić temu lub owe- 
mu przyjacielowi politycznemu. Chociaż czcigo

dny nasz przewodniczący do tego mnie nie upo
ważnił, ośmielę się jednak dosłownie to pomo
rzyć, com wczoraj z ust jego słyszał: — „Ja 
dam się n siebie chłopom wybrać, a ciebie, mój 
GFrzmotowiczu, lubo szlachcicem nie jesteś, wy
bierze u mnie szlachta, bo tak sobie życzę!" 
Oto, panowie, jak postępuje mąż, prawdziwie 
kraj swój miłujący. Dla jego dobra wyrzeka się 
nawet tradycyjnych antypatji do mieszczucha i 
pozwala, by on szlachcie posłował.

Przemówienie pana Kazimierza potężne na 
obecnycł zrobiło wrażenie. Tylko jakiś hrabia, 
w głębi siedzący, skrzywił się, jakby po zaży
cia gorżkiego lekarstwa.

— Plan pana dobrodzieju jest wyborny — 
przemówił jeden z obywateli wiejskich — za
wsze to piękniej będzie wyglądało, jeżeli szla
chcica wyszle do sejmn chłop, nie sąsiad. Nie 
wątpię także, że w bardzo wieln okręgach da 
się to łatwo przepiowadzić, bo gdzie gładko 
nie pójdzie, tam trochę posmarujemy... wszelako 
nie da się także zaprzeczyć, że we wschodniej 
części naszego krajn mamy dosyć takich okrę
gów, w których nic nie wskóramy, gdyż w nich 
rządzą popi, a ci są nam przeci ni.

— Jest i na to sposób l — Grzmotowicz 
odrznciŁ — Ponieważ księża ruscy przem aw ia
ją  ,do Indu w imię jego narodowości, więc sam 
roznm nakazuje nam, broń tę z ręki im wy
trącić.

— Jak  to się ma stać? — kilka głosów
naraz zapytało. ..

— Jak? W  bardzo prosty sposób. Pisząc
manifest, umieszczę w nim ustęp 
tji dla : oęinów i zapowiem uroczyście że na
sze strow& w o nię zapomni ani o ich sztuce, 
ani o ichm ei.»drze. tu  “•

i



gotów nas kto posądzić o podburzanie do woj
ny, a tu nikt o niej nawet nie myśli, przeci
wnie przygotowujemy się z niezmierną radością 
na iście olimpijskie rozkosze, jakich niebawem 
używać będziemy dzięki pann ministrowi spraw 
wewnętrznych, który d. 13. stycznia rb. raczył 
potwierdzić ustawę Towarzystwa moskiewskie
go amatorów przedstawień scenicznych, mocą 
której to ustawy niebawem l mieć będziemy te
atr moskiewski!! „Ach matiuszka moja! tiepier 
ludiom kak w Moskwie iii Pitre !“ Są to wszy
stko objawy szczerych chęci „prymirenia" z Po
lakami, gdzie zaś te przedstawienia odbywać 
się będą, to Bóg raczy wiedzieć. Może na Zam
ku, może w jednej z sal uniwersytetu, a mo
że też w teatrze zimowym w Łazienkach — a 
może — może — w „Eldorado “ lub Chateau 
de fleurs ? „Uwidim !“

Wracając do zabaw karnawałowych, w dniu 
9. bm. w salach ratuszowych na rzecz szpitala 
dziecinnego urządzony b a l  udał się świetnie a 
hraln w nim nrizia.1 nrzeszło 1.500 OSÓb. Do

tnego kapitału (des Urkapitals), w prowincjach, 
ruch ekonomiczny peryferji traci siłę pędu, żyw
szy obrót komunikacyjny ustaje, zamiera duch 
asocjacji i w zapomnienie i w zatratę idzie 
zmysł do śmiałych i produktywnych związków 
sił lokalnych, mających na celu tworzenie po
żytecznych dla dobra powszechnego instytucyj 
i przedsiębiorstw."

Decentralizacja zarządów kolejowych leży 
w interesie państwa — opozycja zaś lewicy 
przeciwko temu ma swe źródło raz w samolub- 
stwfe lokalnem miasta Wiednia, a powtóre w 
ślepej, małodusznej zawziętości lewicy, która 
gotową jest poświęcać najżywotniejsze interesa 
państwowe dla dogodzenia swojej doktrynie par
tyjnej.

Oto zdanie Czechów o sprawie decentrali
zacji zarządów kolejowych.

Y i A l d l r i n

proboszcz musi choć raz do roku . tam dojeżdżać. 
W takiemże położeniu znajdują się i inne gu
bernie, należące do kazańskiej parafii, jak : sa- 
marska, penzeńska, ufimska, permska. Przed 
miesiącem bawił tu ekskomunikowany Senczy- 
kowski, widziano go wszędzie, w miejscach pu
blicznych, w urzędzie, w soborach, do kościoła 
zaś nie zaglądał; udał się ztąd podobno do Ta
szkientu, głosząc wszędzie, iż na cały wschód i 
Nadwołże jest on jedyny ksiądz wybrany, w Ka
zaniu zaś kościół zamknięto z rozporządzenia 
nibyto rządu.

Od kilku la t istniała tu  tak  maluczka czy
telnia polska, że poszła w zapomnienie. Obecnie 
młodzież krząta się około podtrzymania i po
większenia zbioru. Liczba uczącej się młodzieży 
co rok się zwiększa; studentów uniwersytetu 
mamy obecnie do 909, a wraz z wolnymi słu
chaczami i studentami do 1.024; Polacy stano
wią zaledwie 21/, prc. tej sumy. Profesorów zaś 
mamy tu dość liczny poczet Polaków. Po wy-

Hn D nr na tli n "RanHnnin Ha flnnrtAnatr
mazura i kontradansa stanęło nie mniej nie wię
cej jak 130 p a r ! — Stroje dam były świetne i 
oślniewająco gustowne. Szczególną zaś uwagę 
zwracały na siebie : hrabina Rzyszczewska w 
t r e c i e  obsypanej perłami, hrabina Potocka i 
Grabowska kąpiące się w morzu brylantów, pani 
Marczewska, adwokatowa, dźwigająca na sobie 
złotem i perłami haftowane dary Pomony, panie 
Kronenberg, Stadnicka, Epstein, Bloch, Wer 
theim, Przeździecka, Chamiec, Karnicka oślnie- 
wały zaś nas śmiertelników adamaszkami, bro
katami, koronkami, brylantami, perłami i całym 
lasem różnorodnych piór. Bal ów rozpoczął po- 
longgem z panią Konstantową Górską, jenerał- 
lejrnant zastępca p. Hurki — br. Krudener, ba
wiono się zaś do 5tej rano, a szpital dziecinny 
zarobił na tem około 4 /00  rubli.

Obok wieści karnawałowych, nie umilkają 
wiadomości o napadach i kradzieżach — lecz 
nie dziw temu, bo jak śledztwo wykazało, p. 
sikorski, naczelnik komisji śledczej policyjnej 
(aresztowany jak to donosiłem dawniej za szan
taż) z pp. złodziejami miał spółkę! Pomimo 
jednak tego, p. Sikorskiego jako posiadającego 
kamienicę, za kaucją wypuszczono na wolność, 
aby mógł dalej swój interes prowadzić. Kruk 
krukowi oka nie wydziobie!

.,Politik“ o decentralizacji zarzą
dów kolejowych.

Nareszcie i czeskie dziennki zaczynają się 
odzywać w sprawie decentralizacji zarządów 
kolejowych! Milczenie posłów i dziennikarstwa 
innych prowincyj w tej sprawie wyzyskiwane 
było skwapliwie przez centralistów ku temu, a- 
żeby całą tę akcję przedstawiać jako wyraz wy
łącznych życzeń Polaków. Kwestję decentrali
zacji zarządów kolejowych ochrzcili oni mia
nem : Behannte WunscHe der Polen — i tak ją 
zwalczali, jak gdyby tu rzeczywiście o nic wię
cej nie chodziło, jak tylko niby o jakąś specy
ficznie polską zachciankę.

Pragska Politik umieściła w tych dniach 
artykuł o decentralizacji zarządów kolei pań
stwowych, zasługujący ze wszech miar na uwa
gę. Główny organ klubu czeskiego zwalcza bo
wiem przedewszystkiem w złej wierze przez 
dziennikarstwo wiedeńskie używane wyrażenie, 
jakoby w tej sprawie były w grze li tylko ży
czenia Polaków. Jeżeli bowiem mają być urzą
dzone kolejowe dyrekcje we Lwowie, w Pradze 
i w Tryeście, to jest rzeczą oczywistą, i i  nie
0 samą tylko Galicję tu chodzi. Dalej zwraca 
na to uwagę Politik, że g d y b y  t y l k o  t a  
s p r a w a  d o s t a ł a  s i ę  r a z  do  p e ł n e j  
I z b y ,  t o  m u s i a ł a b y  b y ć  r o z s t r z y 
g n i ę t ą  w d u c h u  a n t i c e n t r  a l i s t y  
c z n y m, gdyż wówczas nawet tak fanatyczni, tak 
bezwzględni zwolennicy lewicy, jakimi są Niemcy 
czescy, nie śmieliby głosować przeciwko prawi
cy, tylko m u s i e l i b y  łącznie z autonomistami 
głosować za decentralizacją zarządów kolejo
wych, gdyż żadną miarą nie mogliby oni oświad
czyć się przeciwko urządzeniu dyrekcji kolei 
państwowych w Pradze; głosując zaś za Pragą, 
musieliby poprzeć Lwów i Tryest, więc oddali
by swe wota przeciwko Wiedniowi, co właśnie 
stanowi rdzeń całej kwestji.

W dalszym ciągu swych rozumowań kon
statuje Politik, że powoływanie się centralistów 
na opozycję kół wojskowych przeciwko decen
tralizacji zarzędów kolei państwowych, jest czy- 
stem oszukaństwem. Jeżeli bowiem armia au- 
stro-węgierska stanowi nierozdzielną całość or
ganiczną, a węgierskie koleje posiadają zupełną 
samodzielność pod względem administracyjnym,
1 to nic nie zaszkodziło wcale jedności armii, 
więc też krajowe dyrekcje państwowych kolei 
żelaznych we Lwowie, w Pradze i Tryeście ar
mii zaszkodzić nie mogą — zwłaszcza że jak 
to słusznie nieraz już podnoszono, decentraliza
cja zarządów kolejowych nie byłaby niczem in- 
nem, jak tylko dalszem uzupełnieniem systemu 
terytorjalnego, w armii austrjackiej w prze
szłym roku przeprowadzonego.

W końcu przytacza Pbliiik następujące zda
nie Schafflego: „Nic tak dalece nie sprzyja roz
kwitowi nieuczciwych interesów, jak jednostron
na polityczna centralizacja i finansowa gospo
darka centralistycznego państwa. Stolice wybu
jają w nich w monstrualne wodogłowy, a pro
wincje zanikają. Słabnie produkcyjność pierwo-

u i c i u i c  n u i o n i u i

Instytucje finansowe w Warszawie. — Skutki par
celacji na Ukrainie.)

Aby dać czytelnikom wyobrażenie o ruchu 
finansowym Warszawy, wymujemy z Słowa na
stępujące dane. Owoż banków jest tam 8, do
mów bankierskich 30, towarzystw akcyjnych prze
mysłowo handlowych 6, towarzystwo ubezpieczeń 
1 krajowe, 17 ajentur towarzystw moskiewskich, 
zarządów fabryk cukru 29, kantorów bankier
skich 6, kantorów wymiany 29, rozmaitych kan
torów handlowych 122., kantorów komisowych, 
informacyjnych i t. d. 49, ajentów giełdowych 
i innych 50. Kupców I. gildji w r. b. znajduje 
się 23, II. g. 889.

Parcelacja — piszą do Kraju z Ukrainy 
czyli dzielenie majątków na kawałki i oddawa
nie ich w dzierżawę włościanom coraz częściej 
u nas się praktykuje. Tego sposobu w znacznej 
części trzyma się i zarząd „udiełów”, który 
zakupił przed kilku laty ogromne dobra, może 
jedne z najobszerniejszych na Ukrainie, przed
tem wybornie administrowane, z kilku cukro- 
wemi fabrykami, zwane Bogusławszczyzną, po
łożone w części w pow. kaniowskim a w części 
w taraszczańskim, będące własnością hr. Kon 
stantego Branickiego. Zarząd „udiełów*, powo 
dowany w pewnej mierze „filantropią", sprze 
dawszy po licznych folwarkach i fermach, na 
zniesienie tym sposobem skazane wszystkie pra
wie gospodarskie zabudowania — wydzierżawił 
ziemię włościanom po cenach wysokich.

Tymczasem, przez czas dzierżawy włościa
nie ziemię zniszczyli, korzystali niemało z przy
ległego lasu i ostatecznie tenuty nie zapłacili, 
eo dało powód do licznych procesów i zatar
gów z włościanami. Dziś jest zarząd w położe
niu wielce kłopotliwem, choć podobno ma w 
projekcie zaniechać nadal kontraktów z włościa
nami; chcąc jednakże, aby ktoś inny wziął 
dzierżawę, musi wznieść we wszystkich folwar
kach nowe gospodarcze zabudowania, poznoszo
no niedawno, co pociągnie za sobą ogromne 
koszta, a cen dzierżawnych nie podniesie by
najmniej. .

Kapitały dobroczynne, pochodzące z róż
nych zapisów, a na cele użytku publicznego 
w Warszawie przeznaczone, dotąd jednak od 
lat 80 lub mniej, stosownie do chwili, swego 
powstania, nieruchomie spoczywające, jak nas 
przekonywa sprawozdanie Rady miejskiej do
broczynności publicznej za rok 1882., wynosiły 
849.429 rub. 9 k . ; są zaś następne:

1) Zapis na centralny dom chorych umy
słowo 254.753 rub. 11 kop.

2) Sale zarobkowe z zapisu Staszica 216.487 
rub. 45 kop.

3) Zapis na rekonwalescentów przy szpi
talu Dzieciątka Jezus z zapisów Staszica i Rze
wuskiej 97.445 rub. 66 kop.

4) Zapis na przytułek dla rekonwalescen
tów przy szpitalu św. Jana Bożego 4.707 r. 2 k.

5) Na przytułek rekonwalescentów przy 
szpitalu żydowskim 34.750 rub. 43 kop.

6) Zapis na przytułek starców przy szpi
talu żydowskim 11.534 rub. 90 kop.

7) Na przytułek rekonwalescentów przy 
szpitalu ewangielickim 700 rub.

8) Ciągłe zapisy na różne cele dobroczynne 
219.556 rub. 25 kop.

9) Kapitał kwesty wielko tygodniowej i z 
opłat 5-kopiejkowych od biletów teatralnych 
9.454 rub. 27 kop.

zostali: Kowalski Marjan, Kowalewski, Kru 
szewski i inni, znani w świecie naukowym. In 
nych zakładów naukowych mamy w Kazaniu 
sporo: instytut weterynaryjny, trzy gimnazja 
męzkie, szkoły: realną, rzemieślniczą, felczer- 
ską, junkierską, instytut żeński, trzy gimnazja 
żeńskie, jedno progimnazjum itd. Przy uniwer 
sytecie jest klinika; obserwatorjum pod dyrek
cją prof. Kowalewskiego i ogród botaniczny. 
Pomimo tak wysokiego uposażenia pod wzglę 
dem naukowym, Kazań choruje na brak wy
kształconego towarzystwa, na brak inteligencji, 
i pod_ tym względem o wiele niżej stoi od są
siedniego Saratowa, który rokrocznie staje się 
więcej europejskiem miastem.

TEATR.

M  o  s k  w a .
(Kolonia polska w Kazaniu.)

Z Kazania piszą do Kraju:
Dnia 8. bm. odbyły się wybory syndyków 

przy tutejszym parafialnym kościele. W iększo
ścią głosów wybrani pp. Ostromęcki i Zadar- 
nowski, kandydatami zaś pp. Bartoszek, Boh
danowicz i Cbrucki. Jest nadzieja, że nowowy- 
brani energicznie i rączo zajmą się sprawami 
parafii kościoła; dotychczas dotkliwie dawał się 
uczuwać brak dobrego zarządu. Z powodu wy
jazdu z W iatki ks. biskupa Krasińskiego ze 
swym kapelanem, miasto to i gubernia pozosta
ły  bez usługi duchownej, przeto nasz kazański

(„Słomiany człowiek*, komedja oryginalnie napi
sana przez Jordana).

Spółki finansowe wytworzyły nową species 
t. z. „sztromanów“, czyli jak okrywający swoje 
nazwisko pod nieprzebitą zasłoną pseudonymu 
autor wczorajszej komedji nazwał ich po polsku 
„słomianych ludzi." Są to manekiny głosujący 
za nagrodą pieniężną, lub też in natura, na 
walnych zgromadzeniach finansowych instytucyj 
w myśl potentatów finansowych, bijący brawa 
na zawołanie, lub też spełniający funkcję, jaką 
im naznaczą. Takim „słomianym człowiekiem", 
jest Piorunowicz, emeryt, który ulokował swoje 
oszczędności na -jakiejś hipotece na Podlasiu i 
wiedzie żywot pasożyta. W gruncie rzeczy nie 
zły to człowiek, ale za to głupi, jak stołowe
nogi, a przytem w skutek wieku nieco uparty, 
co wszystko razem wziąwszy czyni zeń wysoce 
komiczną figurę. Obok Piorunowicza wprowa
dził autor na scenę kilka charakterystycznych 
postaci.

Bardzo dobrym jest Wątróbski, także eme
ryt, śledziennik, któremu ciągle solą w oku 
rzekome poważne stanowisko Piorunowicza, no
wym i wyposażonym w komiczne cechy charak
teru, jest technolog Sylwin, przesadny w obej
ściu i w mowie fartuszkowy kandydat na dy
rektora fabryki cukru, a na widok takiego
idioty, jak mąż-pantofel Gilewicz, który tylko 
pisze pod dyktandem żony i stara się u własnej 
żony o posadę przez protekcję jej kochanka, 
trudno wstrzymać się1 od śmiechu Z kobiet bar 
dzo dobrze jest narysowaną Ewa, żona Gilewi- 
cza, tro ch ę  in try g a ą tk a , a  zarazem  płocha nie
wiasta, którą jednak niedołęztwo męża uspra
wiedliwia. Dodajmy do tego szablonową parę 
kochanków, a będziemy mieli ensemble.

Akcja w sztuce jest wcale prymitywnie ob
myślana i przeprowadzoną. Piorunowicz nie chce 
zezwolić na małżeństwo swej córki. Stefanii, z 
ubogim urzędnikiem bankowym, Leonem, a z 
tego korzysta Wątróbski, aby wyswatać z nią 
swego siostrzeńca Sylwina, sądząc, że Pioruno
wicz, który bierze udział w licznych instytn- 
cjach finansowych, posiada grube pieniądze. 
Sprawa założenia nowej cukrowni, aby w niej 
mógł zająć Sylwin miejsce dyrektora, jest osią 
około której obraca się treść sztuki, składająca 
się z wielu komicznych epizodów, wreszcie Le
on ratuje Piorunowicza z fatalnej sytuacji, w 
jaką się skutkiem swej nieznajomości spraw fi
nansowych zaplątał, wychodzi na jaw, że „sło
miany człowiek* niema żadnych wielkich kapi
tałów i — Numa idzie za Pompiliusza.

Jako utwór sceniczny „Słomiany człowiek" 
ma liczne wady, mianowicie akcja jest za ubo
ga i niedosyć zręcznie wyzyskana, natomiast 
charaktery, choć przesadne, są z talentem na
rysowane, a dowcipny dyalog (choć często grze
szy trywialnością) pobudza słuchacza do weso
łości. Jako uscenizowana homoreska w rodzaju 
„Emancypalność panny Sabiny" Wilkońskiego, 
„Słomiany człowiek" posiada swoją wartość i 
może się utrzymać w repertoarzu.

Sztukę grano starannie i z humorem. Be- 
neficjantka pani Kwiecińska wiewiele miała po
la do popisu, robiła jednak, co było w jej mo
cy, aby bladą swą rólkę okrasić rumieńcem 
dziewiczej swobody. Publiczność przyjęła swą 
ulubienicę bardzo sympatycznie, na scenę posy
pał się grad bukietów, a z orkiestry wręczo
no benefisantce wieniec laurowy i bukiet, ozdo
biony ładną bransoletą. Męzkie role wypadły 
wybornie.

P. Fiszer odtworzył postać zidjociałego mę
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(Ciąg dalszy.)

P. br. R o t  h s c h i 1 d oświadcza, że wobec 
ważności tych wywodów należy postarać się o 
fundusze. Co do siebie, powiada, że jedzie nie
zadługo do Paryża i spróbuje pozyskać swego 
teścia (także Rothschilda) dla tej sprawy. Spo
dziewa się, że to samo uczynią angielscy i nie
mieccy reprezentanci Alliansy, i że akcja w 
spółce z Alliansą pomyślnie pójdzie. Byłoby 
dobrze, ułożyć memorjał.

P. br. W o r m s tożsamo podnosi ważność 
słyszanych tu wywodów i dat statystycznych, i 
obiecuje czynnie zająć się tą  sprawą w Lon
dynie.

P. poseł Lowe przyłącza się do tych wy
wodów i oświadcza, że ze składek na żydów 
moskiewskich pozostały jeszcze fundusze, które 
by na ten cel obrócić można.

P. prof. L a z a r u s  uważa za rzecz pocie
szającą, że odstąpiono od metody leczeaia chwi
lowego licha zapalnego, a zanosi tię na lecze

nie licha uporczywego. Jako zasadę należy 
przyjąć zwalczanie fałszywego konserwatyzmu, 
np. co do stroju żydowskiego w Polsce, który 
nie jest żydowski, ale staropolski. Koniecznem 
jest zakładanie szkół, a to przez tamtejsze 
gminy (zapewne żydowskie? p. r. O. N .), któ- 
reby w danym razie subwencjonować można. 
Tym sposobem wejdzie kultnra przez dzieci w 
dom rodzicielski.

P. S i n g e r  dziękuje p. br. Rothschildowi 
za okazywaną zawsze wiedeńskiej Alliansie 
sympatję, tudzież za dzisiejszą inicjatywę, która 
z pewnością taksamo świetnym skutkiem uwień
czoną będzie, jak. ów świetny przykład, jaki 
dały domy Rothschildów we Wiedniu i Paryżu 
zeszłego roku w akcji dla żydów moskiewskich, 
co jeszcze następnem osobistem wdaniem się br. 
Edwarda Rothschilda w Paryżu statecznie spo- 
tęgowanem zostało. Uprasza p. br. Rothschilda 
o zachowanie nadal sympatji Alliansie. Co do 
chasaydyzmn, nie należy się oddawać obawom. 
Ci ichmość wielce nieprzyjemne zrobili doświad
czenie z ostatnią klątwą (na pp. Zukra i Me- 
runowicza). Co się tyczy memorjału, należy 
rozpowszechnić dzisiejszy protokół.

Wniosek ten, poparty przez p. Rothschilda 
zostaje przyjęty.

Pp. prof. Lazarus i L5we wynurzają ży
czenie, aby panowie z Wiednia zwoływali we

dług potrzeby członków zagranicznych. Prze
wodniczący p. dr. Mauthuer wynurza zadowo
lenie zgromadzenia z jedności w tak ważnej 
sprawie galicyjsko-żydowskiej. Poczem podzię
kowano panom z zagranicy przybyłym, p. v. 
Guttmannowi za zwołanie konferencji, p. br. 
Rothschildowi jako forytującemu wszelkie usiło
wania dla dobra ogólnego, a p. przewodniczą
cemu za należyte kierowanie dyskusją, i kon
ferencję o godz. 9. Wieczór zamknięto.

(Podp.) Dr. Mauthner przewodniczący. Dr. 
Teodor IAeber sekretarz."

Do tego protokołu dodaje redakcja Vater- 
landu następujące uwagi:

Czytając te rozprawy międzynarodowych 
reprezentantów Alliansy izraelickiej, pominąw
szy już to, cośmy poprzód wypowiedzieli, zdu
mieć się potrzeba, czy podobna, aby stowarzy
szenie, obejmujące żydów całej kuli ziemskiej, a 
reprezentowane przez takiego Rotszylda, Worm- 
sa, braci Guttmannów itd., mogło być w kło
pocie co do zebrania funduszów celem utworze
nia „żydowskiego mieszczaństwa" na miejsce 
chrześciańskiego. Nie mówimy już o Rotszyl- 
dzie, ale gdyby bracia Guttmanny zechcieli ha
racz, jaki miasto Wiedeń i cały przemysł, przy
legający do kolei Północnej, muszą składać przez 
jeden tylko rok ich monopolowi węgla kamien
nego, użyć na poratowanie swoich współple- 
mi ńców i współwierców galicyjskich, to jużby

ża z nadzwyczajnym humorem i swobodą, zna
komitym Wątróbskim był p. Zboiński, a^p. 
Wojdałowicz, jako Piorunowicz, grą pełną wer
wy i swobody zasłużył na gorące oklaski. P. 
Walewski z Sylwina stworzył postać pełną 
charakteru i rolę swą odegrał z artystyczną 
miarą. Na pochlebną wzmiankę zasługuje także 
pani German, jako Ewa.

Pomiędzy aktami odegrała orkiestra koło 
myjkę p. t. „Hahułki* i kadryl „Bratki* kom
pozycji niezmordowanego Tymolskiego. Oba te 
utwory, a szczególnie kadryl, osnuty zręcznie 
na motywach narodowych, podobały się po
wszechnie. (b.)

Emila litjicna i laiiejtciwa.
Dnia 16 Lutego

* R epertoar teatralny. Dzisiaj w s o b o t ę  d. 
16. lutego. Benefls i pożegnalny występ panny H e- 
l e n y  H e r m a n ,  po raz dziesiąty „Carmen" ope 
ra w 4 akt. Bizeta.

Jutro w n i e d z i e l ę  dnia 17. lntego po
południu o godzinie wpół do 4. „Dzwony z Corne- 
vil!e“, opera komiczna w 4 aktach Plangneta. — 
Wieczorem po raz drngi: „Górą nasi", komedja w 
5 aktach K. Zalewskiego.

W p o n i e d z i a ł e k  d. 18. lntego, po raz 
siódmy „Małek," tragedja w 5 akt. K. Brzozo
wskiego.

* Reduta T ow arzystw a gim nastycznego „So
kół*. Ułożeniem i wypracowaniem programu szcze
gółowego tej rednty zajmuje się osobny komitet, 
który przygotowuje rzeczywiście kilka niespodzianek.

Do programn tego wchodzą między innemi 
także rzeczy z dziedziny gimnastyki, nigdy n nas 
niewidywane a więc ciekawsze, mianowicie zaś oz
dobny pochód marynarzy i igrzyska czarodziejskie 
w piekle. Pierwszy punkt t. j. ozdobny pochód, w 
strojach pięknych i oryginalnych, będzie połączony 
z rozmaitemi figurami i wykonany przy odgłosie 
marsza, ułożonego przez nlnbionego naszego kom
pozytora p. Czerwieńskiego, a odegranego przez 
mnzykę wojskową Drugim punktem, rzeo można 
kulminacyjnym, będą igrzyska czarodziejskie w pie
kle, hnmorystyczno-gimnastyosnapantomina w 9 sce
nach, wykonanych przez rozmaitych przedstawicieli 
świata podziemnego w charakterystycznych kostin 
mach Sceny te wzięte z zakresu gimnastyki, przed
stawią nam różne grnpy atletyczne, ewolnoje i ćwi
czenia wolae i na przyrządach, ułożone w piękne 
obrazy, które widokiem swym nietylko nasycą cie
kawość ale zarazem nbawią a nawet dadzą pewne 
wyobrażenie o gimnastyce, n nas zaniedbanej i pra
wie nieznanej.

* Piknik urządzany przez p. Erazma Świer
czewskiego, odbędzie się 25 b. m. tj. w poniedzia
łek w sali kasyna mieszczańskiego.

* Bal kupców. Komitet baln knpców uprasza 
nas o oznajmienie, iż zaproszenia na bal, który we 
czwartek 21. b. m. odbędzie się, jn i rozesłane, je
śliby zatem kto z przyczyn od komitetu niezale
żnych zaproszenia nie otrzymał, raczy się zgłosić 
po nie do p. Urbana w handlu Dymeta, gdzie też 
i kart wstępu nabywać można. Do poprzedniah na
szych wiadomości o starannych przygotowaniach do 
baln, dodajemy jako nowość, źe rysunków do po- 
rsądkn tańców dostarczył p inżynier Terlecki a 
wykonania tychże podjęty się pracownie tutejsze.— 
Pan Woliński właściciel najbogatszej cieplarni w 
w naszem mieście, podjął się razem z p. Zaeohim 
udekorowania sali. Nie wątpimy, źe publiczność na
sza. która tradycyjnie obdarza wszelkie przedsię
biorstwa na korzyść młodzieży handlowej urządza
ne największą swą sympatją i tym razem licznym 
udziałem odwzajemni się komitetowi za jego nsilne 
zabiegi około uprzyjemnienia zabawy, a zarazem 
przyczyni się się do powiększenia fnnduszn Stowa
rzyszenia dla którego dochód z baln przeznaczono.

* Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
gimnastycznego „Sokót" we Lwowie, edbędzie się 
dnia 2. marca 1884 (w niedzielę) o godz. 4. w 
saii Towarzystwa przy ul. Kurkowej pod 1. 7. Na 
porządku dziennym: 1) Odczytanie protokołu osta
tniego walnego zgromadzenia; 2) Sprawozdanie z
czynności Wydziału za rok 1883 ; 3) Zmiana sta
tutu ; 4) Wybór W ydziału; 5) Wnioski członków.

* Zaręczyny hrabianki Lidii Łoś, córki hr. 
Pauliny z hr. Baworowskich 1 śp. hr. Włodzimie
rza z hrabią Jerzym Sewerem Dnninem Borkow
skim, właścicielem dóbr i podkomorzym, synem śp. 
hr. Edwarda i Laury z br. Krasickich, odbędą się 
dnia 26. b. m.

* X I. W slns zgrom adzenie poi. Tow. przyro
dników im. Kopernika we Lwowie, odbędzie się 
we wtorek dnia 19. lntego b. r. o godzinie 6, po
południa w anll nni wersytetu

Porządek dzienny: 1. Zagajenie posiedzenia 
przez przewodniczącego. 2. Sprawozdanie zarządu 
z czynności Towarzystwa za rok 1883. Sprawo
zdawca dr. Petelenz. 3. Sprawozdanie kasowe. Spra
wozdawca prof. Dziedsicki. 4. Sprawozdanie komi
sji kontrolnjącej. Spraw. p. Strzelbioki. 5. Odczyt 
prof. dr. Radziszewskiego: „O ozonie*. 6. Wybór 
przewodniczącego na rok 1884. 7. Wybór trzech
członków zarrądn w miejsce występujących pp. prof. 
dr. fcmnrki, pr-f. dr. Radziszewskiego i dr. Wą
sowicza. 8. Wnioski członków.

* N ocne napady w wyższej części ulicy Ły
czakowskiej i Kurkowej, zdarzają się niemal ka
żdej nocy. Po zuchwałym napadzie na dom pań
stwa B. przy ulicy Kurkowej, tudzież po kilkn fak

to po wszystkie czasy wystarczyło. Ale podo
bno hojnymi ci ichmość nie są! A w tej ich 
słabostce jest nadzieja ocalenia choćby na krót
ki czas ludności chrześciańskiej krajów, o któ
rych mowa. Ale na to spuszczać się niepodo
bna. Niechaj tylko w Moskwie, Rumunii, W ę
grzech i Galicji powstanie żydowski stan mie
szczański, to zajdzie w stosunkach świata zwrot 
tak ogromny, że ichmość ze ściślejszego komi
tetu „Alliance israelite universelle“ nie pożału
ją na to ki|ku milionów. Grosz ten byłby wca
le korzystnie ulokowany. Dodajmy do tego zży- 
dowienie historycznej szlachty węgierskiej przez 
Tiszy ustawę o małżeństwach żydo-chrzęściań- 
skich, a marzenie o opanowaniu całego świata 
przez żydów byłoby najzupełniej ziszczonem. 
Koszta tej entrepryzy pokryłaby jedna udała 
operacja finansowa z Węgrami. *)

*) P t e y p. r ed.  Vaterlandu. Nasi panowie 
hegemenowie żydowscy wymagają, nadzwyczaj sprę
żystego posłnszeństwa. Kilka dni temu p. kaw. v. 
Werthheimer, prezes wiedeńskiej Alliansy izraeli- 
ckiej, przesłał nam kilka słów o losie żydów mo
skiewskich w Ameryce Północnej, a gdyśmy treść 
onych dali we właściwem miejsca do rękopisma, 
przeznaczonego do nnmern z d. 6. h m . nżala się 
ten „Ritter von“ zaraz w Nowy Pressie, żeśmy 
jego komunikatu jeszcze n'.e podali. Rygor przede- 
wszyBtkiem !

tach napadów na przechodniów, mamy świeżo do 
zanotowania napad, który zdarzył się w nocy z 
czwartku na piątek. Pan S. S wracając do domn 
przed północą, przechodził około szpitalika św. Zofii, 
zkąd już parę kroków ma do swego mieszkania. 
W tej chwili zjawia się przed nim jakiś sążnisty 
drab, który chwytając pana d. za mankiet od fli
tra i ciągnąc silnie, pyta: „Jakie dziś święto?* 
Pan S. nie tracąc przytomności, dobywa scyzoryka 
z kieszeni i nie otwierając noża, zadaje pchnięcie 
na chybił trafił w twarz, co wywołało ten skntek, 
że drab nmknął natychmiast w kierunku nllcy S ło
dowej. Opadnięty wołał dłngo z całej piersi stra
żnika policyjnego, ale — daremnie.

Z  powodu tych częstych napadów powinnaby 
policja alokować w tej okolicy stójkę.

* Bankructwo. Stare nasze firmy handlowe n- 
padają, młodsze firmy nasze bankrutują, powstawa
nia nowych firm nie widzimy. Ale cóż natomiast? 
Oto z dniem każdym zwiększa się protokół firm 
żydowskich. — Przeciętny Lwowianin przypa
trując się temn widowisku, dość jak mn się zdaje 
dziwnemu, powiada w całej swej naiwnej dobrodu- 
sznośc!;

— A to ci panie! ani się człowiek obejrzał, 
a tn żyd nowy sklep otwiera. Niewiedzieć zkąd to 
się tak bierze..

— Zkąd się bierze, panie dobrodzieja ? — a 
toć wiemy zkąd się bierze: ani z soli, ani z roli, 
ale z tego co nas boli... odpowiada drngi przecię
tny Lwowianin, z odpowiednim patosem, w pozie 
deklamatorskiej i z miną wielce znaczącą.

Ale też na tej pozie i wielce znaczącej minie 
kofiozy się dyskusja nad upadkiem naszego handln 
i kończy się zazwyczaj w ten sposób, że „to co 
nas boli* zalewa się w handln n. b żydowskim 
konieoznie. Następnie przyszedłszy w różowym hu
morze do domn, daje się żonie dziesięć reńskich na 
nową sukienkę dla małej Helenki, z tem wyraźnem 
zastrzeżeniem, aby materji nie kapowała n chrze
ściańskiego kopca, ale n płatniarza X. na Krakc- 
wskiem, bo to widzisz dnszko te żydy to są panie 
tego, ale cóż robić...

Oto jest praktyczny rezultat szerokich i dłu
gich rozmyślań nad upadkiem handln naszego. 
WszyBcy myślą i mówią że jest ile , a idą wszyscy 
do żyda. Cóż więc dziwnego, że „bazary* rosną 
jak grzyby po deszczu, „Magasins a Parts“ idą 
z nimi na wyścigi, składy „wiedeńskiego obuwia* 
prosperują świetnie, handle towarów łokciowych, 
„Posamentier- Waaren Handlnng" rozsiadają się 
pysznie na miejsca starych firm handlowych ohrze- 
ściańskich, a — koniec dzieło chwali —  restaura
cje i handelki śniadaniowe, nie mówiąc już o se 
tkach brakowych agend zabójczej propinacji, w co
raz to większej liczbie dają sposobność „zbolałym* 
boleć jeszcze bardziej...

Wszyscy przewidują już bliskie kompletne 
bankructwo naszego handlu, ale nikt nie chce pra
ktyką dać przykład d. bry w jaki sposób bankru
ctwo to oddalić można... A wszakże to tak łatwo 
wpłynąć na otoczenie, na sąsiadów, na służbę, na 
masy wreszcie w ogóle !

Komn zapatrywania wyżej wyrażone wydają 
Bię za ponnre, a wezwanie za gwałtowne, niech się 
przejdzie dziś wieezorem po rynku i policzy Un nas 
zostało!

W najnowszym czasie wyrugował zrynknjakiś 
p. Sznapik starą firmę Ehrlicha (skład broni). Dziś 
cały rynek jnź niemal w ręka żydowskiem.

A koma i tego jeszcze za małoby było, niech 
poBlucha, co ci pozostali m ówią; co mówią knpcy 
nasi, go mówią nasi rękodzielnicy. Bieda, pędza, 
upadek, bankructwo kompletne i już !

* Mianowania. Alojzy Rożanowski adjunkt dy
rekcji nizędów pomocniczych przy sądzie krajo
wym we Lwowie, został mianowany dyrektorem 
tychże urzędów. Apolinary Kasprzycki i Pawoł 
Meisler mianowani zostali adjunktami sądów po
wiatowych, pierwszy w Solce, drngi w Putyłi, zaś 
adjinkt sądn powiatowego w Radowcach Julian Gi- 
zowski przeniesiony został do Seretn.

* Sm isrtelność w e L w ow ie. Tydzień od 3
do 9. lutego 1883 Ilość zmarłych 45 męzk., 40 
żefisk., razem 85; o 24 więcej niż w 5. tygodnia. 
Średnia dzienna śmiertelność 12*1. Smiertelaość ro
czna 38'3 na 1000 mieszkańców.

Zmarło na ospę 1, na płonicę 1, na d fterję 
4, na dławiec 2, na durzycę 2, na gruźlicę 16, 
na zapalenie przewodu oddechowego 20, na zapa 
lenie kiszek 2, na śmierć gwałtowną 1, na inne 36; 
między tymi 32 w sspitalach.

MlZMB zakładu nar, im. Ossolińskich otwarte 
codziennie — prósz świąt cd godz. 9. do 1. Nadto 
>?• wtorek ł piątek popołudnia od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* MzzeztSj przemysłowe w ratc-sau eodziezzie 
od godz. 9. do 6 .; w poniedziałek 50 ct. w izae 
dnie 80 et.

* Muzeum Im. Ozieduszycklch otwarte dla 
publiczności: w niedzielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. do 3.

* Jutro w niedzielę: św. Konstancji; — św. 
Ahaftji m. — W  poniedziałek: św. Flawiana m.; 
— św. Wukuła

* W iadom ości policyjne z d. 15. lntego b. r. 
Fani W. Z zgubiła kwotę 240 zł.

Przyaresztowano Agnieszkę Skrzypek ze sztu
czką zonesn, a Jana Królikowskiego, włościanina z 
Krzywezyc ze sztnozką sukna granatowego i sztucz
ką siwej materji podszewkowej.

* •*
— Zdem askowany sp irytysta  Zajmujące są 

szczegóły zdemaskowania Bastjana, o ozem donle-

Zebranie się we Wiedniu delegatów mię
dzynarodowej Alliansy izraelickiej było obmy
ślane na odbytej poprzód konferencji w Koblen
cji (w Prus.ech nad Renem). Była zaś ta  kon 
ferencja koblencka wypadkiem arcywaźnym c o 
do ż y d o w s t w a  j a k o  i y d o w s t w a ,  i 
co do  s t o s u n k u  o n e g o  do r e s z t y  I n 
d ó w  i do  c h r z e ś c i a ń s t w a .  W Koblencji 
„Alliance israelite nniverselle" u r z ę d o w o  
z a r z u c i ł a  s w o j ą  r e l i g i ę  o b j a w i  o- 
n ą, i uchwaliła na jej miejsce — niejako na 
akcje lub drogą towarzystwa komandytowego - -  
zfabrykować n o w ą  r e l i g i ę ,  z którą zawsze 
połączona jest nowa etyka, n a  p o d s t a w i e  
e m p i r y c z n  o-m a t e r  j a 1 i s t  y c z n e j. Miej
sce Mojżesza i proroków mają zająć rewellacje 
berlińskiego profesora Lazarnsa i kawalera von 
Guttmann, wiedeńskiego króla węgli. Ztąd się 
zarazem okazuje, jakiego ducha religijnego był
by ów stan mieszczański, który chce Alliansa 
utworzyć w krajach wschodnich; a jeżeli nic 
w ogóle mieć nie możemy przeciw lepszemu wy
kształceniu żydów tamtejszych, tem bardziej 
stanowczo mnsimy upatrywać niebezpieczeństwo 
dla ogółu w tem, jeżeliby te niby wyznaniowe 
szkoły żydowskie, o których założeniu tam mo
wa, nowej materjalistycznej etyki uczyć miały.

(C. d. n.)



Balowe weselne Koqlionowe i stoiowe 
ze świeżych i zasuszonych kwiatów

GARNITURY B ALO W E K A R E L I E  l IN N E K W IA T Y

WE LWOWIE
OBSTALÓNKINAPROWINCYI S T A R A N N I E  OPAKOWANE WYSYŁAM

śliśmy wczoraj. Wyborowe towarzystwo wobec któ 
rego produkował się Bastjan znajdowało się w sa
lonie słabo oświetlonym, z którego prowadziły po
dwójne drzwi o podwójnych skrzydłach do ciemne
go saloniku, przeznaczonego dla Bastjana. Od stro
ny salanu drzwi wyjęto, a natomiast zawieszono 
portjerę z ciężkiej materji, pozostawiono zaś drzwi 
od strony ciemnego pokoikn po za Portjerą. Te 
drzwi były otwarte, za pomoc? jednak nadzwyczaj 
sztucznego aparatn sprężyn owego, o któryrr Ba- 
stjan nie wiedział, mogły być przez kogokolwiek 
bądź w wielkim salonie znajdującego się przylgnię
te tak, że potrzeba wielkiej siły, aby je znowu 
otworzyć. To była łapka na dnchy, które wywoły
wał Bastjan.

Następca tronn Rudolf i arcyks. Jan siedzieli 
obok siebie pod aparatem sprężynowym. Bastjan 
jako medjnm zjawił się na posiedzeniu w czarnym 
fraku i oto rozpoczęło się wywoływanie duchów.

Bastjan siadł za kotarą, siedmiu panów obe ■ 
cnych wzięło się za ręce.. nastąpiła panza. Nagle 
kotara lekko drzeć poczyna i oto pojawia się 
pierwszy duch, niezwykłej wielkości, który po 
chwili znika za kotarą, jakby się w nią zapadł, 
znown panza, i znown za chwilę wychodzi z głębi 
czarnego pokoju drugi duch, mniejszy od pierwsze
go ale także niewyraźny, mglisty. Potem występuje 
para duchów, i tak dalej. Wreszcie wywołany zo
stał duch szósty, ostatni. Z za kotary, która także 
ma w środku przedział, wychyla się naprzód głowa 
wysokiej postaci niewieściej, potem powoli wypły
wa ona cała, daleko wyrazistsza aniżeli dnchy po
przednie. Na wpół idzie, na wpół płynie ̂  w powie
trzu. Wtem arcyks. Bndolf powstaje, daje sygnał, 
łańcuch rąk się zrywa, arcykj. Jan ciągnie za sznu
rek od aparatu sprężynowego, drzwi za kotarą 
przymykają się z trzaskiem — ale w tej chwili 
także -uika dnch. Arcyksiążęta jednak zbliżają się 
szybko do kotary, macają rękoma i natrafiają na 
ciało lndzkie. Otóż mamy dncha woła arcyks. Ru
dolf. Odchyla gwałtownie kotarę i chwyta dncha 
za mnszknlarne ramię. Widzom nkazała się w tej 
chwiii jeszcze głowa otulona w biały zawój, ale to 
trwało jednę sekundę ; zawój znika... Dla czego ? 
Oto dnch uwolnił prawe swe ramię z ramienia ar- 
cyksięcia i sięgnął do kieszeni — fraka, poczem 
zawój mglisty znikł zupełnie i przy podwyższonym 
świetle gazn wystąpił z za kotary — Bastjan w 
własnej osobie, we frakn, ale bez butów, tylko w 
grubych pończochach, które chodn nie zdradzają... 
Tak wyłapano tego oszusta, który był poprzednio— 
klownem cyrkowym.

-  Pan 4 8 .0 0 0  kibitek. Kolos moskiewski po
większył się nowemi posiadłościami w Azji a Car 
zyskał nowy tytuł. Naczelnik okręgn zakaspijskiego 
w ten sposób donosi o tern: „Mam szczęście do
nieść najpoddaniej Waszej Carskiej Mości, iż w 
dniu dzisiejszym (12. stycznia b. r.) w Aschabodżo 
chanowie czterech plemion tnrkmenów z Merwu i 
dwudziestu czterech upełnomocnionych, wybranych 
po jednym z każdych 2 tysięcy kibitek, przyjęli 
bezwarunkowo poddaństwo Wassej Carskiej Mości, 
■twierdziwszy to oświadczenie uroczystą przysięgą 
w imienin swojem i całego narodu merwskiego. 
Do postanowienia tego, według oświadczenia cha
nów i pełnomocników, turkmeni z Merwn przyszli 
wskntek nabranego przekonania, iż sami rządzić się 
nie nmieją i że tylko silne rządy Waszej Carskiej 
Mości mogę wprowadzić i utrwalić w Merwie po
rządek i pomyślność...*

— Konsumcja piwa. Ilość wypijanego piwa 
zwiększa się z każdym rokiem. 1 tak w r. 1832. 
wypito go w Anglii i Irlandji 35 milionów hekto
litrów, w Anstro-Węgrzech 13 milionów, w Belgii 
„ milj., we Francji 6 milj., w Ameryce północnej 
. 0 milj., w Moskwie 9 milj., w Niemczech 26 mi- 
I jonów hektolitrów. Piwo to, wlane w jeden zbior
nik, utworzyłoby spore jezioro.

5. Losy.
Miasta Krakowa . 17 — 19 —

a Stanisławowa . . 22 50 24 50
6. Monety.

Dukat holenderski . 5 61 5.71
Dukat cesarski . ’ 5.63 5.73
Napoleondor . . * 957 9.67
Półimperjał rosyjski . . 9 85 9.95
Rubel rosyjski srebrny . 1.54 i.64

, papierowy . l .16 ,/a 1.181/,
100 marek niemieckich . 58 95 59.70
Srebro . —.— —, -
Kupony w srebne . . —.— —

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W iedeń, dnia 16. Lutego 1884. 

go(’m a  1. min:- 45 
Alpiny 68.— ?'•*. akcje kr. 308.50
Anglo-Aastr. 114.50 0riWn'jśaE.k 111.10
Kol* Kar. Lei. 293.75 Tfeitahu 268 50
KoJęj Połud. 143 25 Ko AlfolćL 171.50
Kolsjpańs.Elżb. 311.75 Iw.-czcim 172.50
Wag. Nordostb. 156.— WW. Cjk a-* ' 126.50

obi. p. ił 100.— Elb et d . 191.50
Węg. cis. losy r. 112.70 Losy tar ;::e 20.—
ZL ren. węg. 4°/0 90 25 BankT -^J . 106.80
Ros. rubel-pap. l.l7 .3/4 Losy w*:g> - - 115,50
Gfełie. indem*. 99.— Marki niemiecj —‘ —

Usposobienie: mocne.
Wiedeń, dnia 16. lutego 

godzina 10 min. 36 przed południem 
Akcje kredyt. 306.— Anglo-austrj. 114.25
Kolej Kar. Lad. —.— Kolej połndn. 142 10
Unionsbank 111.20 Napoleondor 9.61’j*
Rossyj. banka. 1.17 */4 Usposobienie: mdłe

Berlin, dnia 15. lutego 
godzina 5 minut 32 po potndniu.

Rosyjsk. baakn. 198.40 Akcje kredyt. 529.—
Lombardy 242.50 Galicjskie 124.10
Poż. wschód. 57.25 Austr. bank. 168.65

Do Paryża nadeszły smutne wiadomości o 
rzezi chrześcian w Anamie. Misje katolickie 
nawróciły pewną liczbę krajowców, a tych mor
dują buddyści. Mandaryni, którzy milczkiem 
>opierali tę rzecz, stawieni zostaną przed sąd 
w H ue, ale to nie wystarczy, trzeba będzie 
użyć znacznej siły zbrojnej, aby zgnieść ruch 
ludowo - religijny, który coraz to bardziej się 
szerzy.

T E A T R  HR .  S K A R B K A  
pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego

W sobotę dnia 16. lutego 1884.
BENEFIS i pożegnalny występ pny HELENY 

HERMAN, primadonny opery warszawskiej.
Po ras dziesiąty:

C A R M E N
opera w 4ch aktach, słowa Henryka Meilhac’a i 

Ludwika H»levy — mnzyka Jerzego Bizet’a.
1J. Filippi-Myszuga wystąpi w partji Jose'go. 

Poasątek o godzinie 7mej popołudniu.

Jak  z Sofii telegrafują, rząd postanowił 
odebrać debit pocztowy krzyk&ckiemu Nowoje 
Wremia l

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podług zegaru lwowskiego.

Przychodnią do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po

spieszny, o godz. 9 min. 27 wieozór pociąg osobowy, o 
god. 11 min. 40 przed południem mięszany, o godz. 7 
min. 54 wieczór pociąg lokalny mięszany.

Z CZERNIO WIEC: o. godz 10 min. — wieoiór op- 
ciąg pospieszny, o godz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 minut 
52 po poł dniu pociąg mięszany.

~ Z PODWOŁOCZYSK: na Iworzeo w Podzamczu o

roaz. U m . 17. winezór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 
1 rano i o godz. 3 min. 43 po pohtd. pociąg mięszan-

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowsk. 
o gódz. 10 min. 30 wieozór pociąg pospieszny, o godz. 8 
min. 5 rano i O godzinie 4 min. 16 po południu po g 
mięszany.

ZE STANISŁAWOWA): na Stryj, rano o godz. 8 
min. 2S pociąg, omnibusowy, wieozór o od- 8 min. 32 
pociąg mięszany, i o godz. 1 min. 53 po południu pooiąg 
lokalny Szczerzee-Lwów.

Odchodzą ze Lwowa:
DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 60 wieozór pooiąg 

pospieszny, o godz. 4 min. 6 rano pociąg osobowy, o 
godz. 5 min. 9 po południu pociąg mięszany, i o godz 
6 min. 85 rano pooiąg lokalny mięszany.

DO CZERNIOW1EC: e godz. 6 m. 80 rano pooiąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 15 po połndniu, i o godz. 11 
min 10 w nooy pooiąg mięszany.

DO POD W OŁOCZY oK : zgłóvnego dwora o godz. 
9 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 38 po południu 
o godz. 10 min. 31 wieozór pooiąg mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z dworca w Podzamczu o 
godz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, o godz. 1 min. 
4 po południu i o godz. 11 wieczór pooiąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA, na S tryj: rano o gods. 7 
min. 6 pociąg mięszany, wieozór o godz. 7 a .  10 poaiąg 
omnibusowy, i o godz. -11. m. 20 przed południem pociąg 
okalny Lwów-Szezeneo.

Dla cierpiących na gościec.
Do pana F r a n c i r z k a J . K w 1 z d y, c. k 

dostawcy nadwornego i aptekarza obwodowego w 
Kornenbnrgn.

Moja żona jest praczką i w skutek swego zajęcia 
i wilgotnego mieszkania nabawiła si; tak dalece gośćca, 
te  musiał* trze aó prać, postradał t zarobe a przytem 
gwałtowne cierpiała bole.

Mój przyjaciel poradził mi użycie paóskiego płynu 
gośćcowego. Przyniosłem flaszkę do domu, a po 3 - 4 -  
dniowem użyciu uczuła moja żona znaczna ulgę, po 14 
saś dniach uwolniła rię zupełnie od cierpienia i może 
odda? ć się swemu satrudnieniu jak  przedtem.

Ja i żona moja -.żujemy s.ę być w obowiązku panu 
n; .ji locniej podziękować.

Wiedeó, 9. czerwca .880. Leopold U tiescbeny.
IX., Salzergasse, nr. 12.

Do nabycia we wszystkich aptekach. Główny skład 
w aptece obwodowej Frano. J. Kwizdy, c. k. dostawcy 
nadwornego w Koiueuburgu.

f D o  ł a s a ,  tw e g o  z a s t o s o w a n i a  s i ę .
Przy k ap rsT tego prep ’ratu  upraszamy P. 

T. Publiczność, by żądała l l w i z d y  p ły n u  
g o ś ć c o w e g o  i na to baezyła, t t  tak każda 
naszkte, jakoteź karton opatrzony jest ubocznym 
znakiem ochronnym.

Wielka cbmura gromadziła się pozornie 
nad ministerstwem i Radą państwa z powoda 
rozporządzenia, zaprowadzającego stan wyjąt
kowy w Wiedniu i okolicy. Wiadomem było, 
iż kilka Polaków, kilka Czechów i kilka Wło
chów usunie się od głosowania. Lewica z gło 
sowania przeciw owemu rozporządzeniu zrobiła 
kwestję klubową. Zdawało się więc, że wię
kszość będzie po stronie opozycji, skutkiem czego 
albo ministerstwo Taaffego ustąpić będzie mu
siało, albo rozwiąże Radę państwa.

Tymczasem inaczej się stało. Za wnioskiem 
komisji, aprobującym wydanie tego rozporzą
dzenia, było 177 głosów, przeciw tylko 137.

Zkąd się więc wzięła taka większość, 40 
głosów wynosząca? Klub Coroniniego, który 
przeważnie głosował za wnioskiem większości 
komisji, nie liczy i połowy tej liczby głosów. 
Widocznie więc około 30 członków lewicy usu
nęło się od głosowania, pomimo iż w klubie 
lewicy uchwalono zrobić z tej sprawy kwestję 
klubową, t. j. zobowiązano wszystkich do gło
sowania przeciw.

I  nie była to niespodzianka. Wiedziano o 
tym zamierzonym manewrze lewicy już przed 
kilka dniami przed głosowaniem. Jeden z po
słów, wróciwszy z Wiednia świeżo, opowiadał 
nam, że wniosek rządowy, a odnośnie wniosek 
większości komisji przejdzie niezawodnie bar
dzo znaczną większością głosów, chociaż kilku
nastu Polaków, Czechów i Włochów usunie się 
od głosowania, gdyż z lewicy pragną utrzyma
nia stanu wyjątkowago, chociaż wszyscy je. 
mówcy będą przemawiać przeciw. Aby zapewnić 
większość dla rozporządzenia o stanie wyjątko
wym, część lewicy usunie się od głosowania. I 
stało się to, czego się nie domyślał, nie prze
widywał, lecz co kategorycznie twierdził ów 
poseł.

Pytanie zachodzi teraz, czy owych 30 po
słów lewicy, co usunęło się od głosowania, u- 
czyniło to na własną rękę, czy też w porozu
mieniu z resztą lewicy? W pierwszym wypad
ku byłby to najfatalniejszy cios dla lewicy, w 
drugim okazałoby się jaskrawo, jak lewica pod- 
"tępnie prowadzi walkę, tylko aby podburzać 
ludność

Osłabienie nerwóir, nerwowość.
Pomiędzy cierpieniami, które nawidzają człowieka, 

powstawały ozęsto 1 własnej jego winy lnb w skutek 
gneoków rodziców nasiyoh, są choroby nerwowe n a j;icz- 
niejsiemi, najdokuoiliwsiemi i trwają najdłużej.

Bardse rzadko zresztą wie ten. który zniszczył ne
rwy swoje, eo ma jest właściwie. Dziś skarży się on na 
to, jotro na owo, raz boli go tu, r,»* gdzieindziej, to 
znów w oałam oiele. Nieukontentow, nie i drażliwośe 0 
panowoją go na przemiany z radośeią i przygnębieniem; 
umysł jest chorobliwym a obok osłabienia ciała ciężeje 
głowa i boli, do csego łączy się nawrót i inne do.egli - 
wośoi.

Następne objawy są niezliczone a pojawiają się 
one według stopnia, jaki osiągnęła choroba i są najroz
maitsze, aczkolwiek okazują p wną powinowatość.

Otóż te n , n kogo dają się czuć podobce objawy, 
niech się nie spodziewa, iż to wszystko przejdzie samo z 
siebie.

Przyczyna ich leży bowiem często głębiej i idzie 
ręka w rękę z brakiem krwi lub jej zepsuciem, co do
piero w sposób racjonalny przy' i< ść można do stanu 
pierwotnego, jeżeli chory wrócić chce napo wrót do 
zdrowia.

Z 12. wydania wielce interesującej broszury p. t :  
„Dr. Liebauta Regeneration*, można się zresztą przeko
nać O przyi zynaoh, przebiegu i sposobie nsnnięcia owych 
dolegliwość . Broszurę tę dostać można za 30 ct. w Cie
szynie w kuęgs ii Prochaski.

Lwów dnia 15. Intego. S p r a w o z d a n i e  ty
godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowe, 
o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla
cu lwowskim, w ciągn ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., ję 

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., 
knknrndzy 2 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 kip.)

Z b o ż a  100 kilogramów: przenica gotowa od
8.75 do 9-45, terminowa od . — do — . — zł., 
żyto 6 towe od 7.05 do 7.20 zł., terminowe od 
— .-— dc — — zł., jęcznr-iń browarny gotowy od 
6.85 do 7.05 zł., p itewny od 5.75 do 6.15 zł., ■— 
owies od 6 .— do 6.20 zł., — hreczka od 6.30 do
6.75 zł., — kukurudza zeszłoroczna od 6 .— do 
6.25 zł., kukurudza nowa od 5.75 do 6 .— zł.,— 
proso od — •— do . zł., jagły od — . — do 
— •—  zł.

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów) 
groch do gotowania od 8.25 do_JU50_zL,_____

W s z e c h  n a u k  l e k a r s k i c h
dr. Szczęsny Sielski

były asystent prof. dr. R o k i t  f iń s k ie g o  w szpitalu 
dla chorób kobieoyoh „Marji Teresy “ we Wiedniu, osiadł 
we Lwowie i ordynuje specjalnie w chorobach kobiecych 

od godz.jy 2giej do 3‘/2.
Ulica Czarnookiego, — liczba 2.

Z awiadamiam Szacownie P- T. Pu
bliczność, że podpisany ajent binra 
wywiadowczego, mający przez lat 
1 10 w tym zawodzie praktykę, pozo

staje  jonie w konoesioncuran sm biurze
M  r j l  T a b s . a M r  r s a i t - j  Podając 
o tern do wiadomości Szanownej P. T.

I Pnblioznośoi, polecam się wszelkim łaska
wym względom. Wszelkiego rod aju służ
bę mam do p leoenia.

Z głębokim szaounkiem uniżony sługa
J a i i  D U s z b ie w ic z ,  

ulica KrakowiH, brama 1. 15, II piętro.

P i ó r a  s t r u s i e
zbierają się do prania i farbowania na sezon letni.

Chustki hiszpańskie
i  koronki (najdawniejsze) przyjmuję do prania — i na 

żądanie mogą być i w jednym dniu wykonane.
M. Topolnicka,

____________________ w o  L w o w i e ,  p l a c  H a r j a c k i  1 t o .

Niezwyciężony
Dobrze.

M agazyn bław atny i konfekcji 
damskich 

J ,  Sobolewskiego w Krakowie 
'  potrzebuje zdolnego

p o m o c n i k a
1540 1 - 6

Nowość!*W W*Nowość!
Nie potrzeba spirytusu'. 

by ugotować wodę do zrobieni* her
baty ln i kawy na patentowanym 

Non plus ultra oszczędnym
SZ1BK0 W ARKU

Ustawiony na jakiejkolwiek _łamcie 
naftowej zagotownje w lo  minutach

I nic nie kosztuje!
Lampa światła nie traci, możni, bez 
przeszkody pracować, nie kopci i 
szkła nie pękają! Sygnałowa swi- 
ztałka oznajmia, że woda 1"} gętuje 
Własny wvnalaz«k tn*»m»j fiziuy

wyrobów blacharbulch

K a n e jo n o w a n y
Ekspedytor pocztowy

J. D. poszukuje natychmiastowego umie
szczenia przy jakim nieerarjalnym urzę
dzie pooztowym. Bliższe szczegóły udzieli 
świetny c. k. urząd pocztowy w LISKU

N sozdónitjsze tegoroczne wydawnictwo.

w c Lwowie ul. Halicka I. 15

CENA jednego SZYBKO WARKA 
z białej blachy z mosiądzu 

na 1 fih.rnkę 50 ct. — 1 zł.
na 1 szklankę 7Q ot. — 1 złr. 20 ct
na 2 szklanki 90 ct. 1 złr 40 ct
w większe' ilości opuszcza s ę rabat.

Zamówienia z jrowincji załatwia 
rię odwrott ą pocztą.
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